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Pozosta je  n a m  teraz  n a m ie n ić  o p a ń s tw a c h  d ru g ieg o  rz ę d u ,  i 
o tych  co obecn ie  pozb aw io n e  są po li tycznego  b y tu .  D o  rzędu  
p ie rw szych  należy Rzesza N iem ieck a ,  u tw ó r  w za jem n e j  zazdrości  
g ab ine tów  przew odzących  losom  E u r o p y .  Po ło żo n e  w je j  ś ro d k u ,  
p e łn e  św ie tne j  h is to ryczne j  p rzesz łośc i ,  po łączo n e  j e d n y m  j ę z y ­
kiem  rozległe  N ie m c y ,  w y w ie r a ły b y  o g ro m n ą  po tęgę  na inne  
p a ń s tw a ,  g d y b y  s ta n o w i ły  j e d e n  n a ró d  i zos taw ały  pod  jed n y m  
rz ą d e m .  Ale zasada tak n a zw a n e j  ró w n o w a g i  e u r o p e j s k i e j , n ie  
pozw ol i ła  na  k ongres ie  W ied eń sk im  sp rzy jać  tej centra l izacyi  : 
p rzec iw n ie ,  uży to  wszelkich  sposobów  a b y  zneu tra l izow ać  p os tę p  
N ie m ie c ,  ro z d ra b ia ją c  je  n a  l iczne  udz ie lne  p a ń s tw a ,  po łączone 
z so b ą  w ę z ł e m  f e d e ra c y jn y m .  S k u tek  tej po l i tyk i  n ie  za w ió d ł  
g a b in e tó w ,  k tó re  s a m o w o ln ie  rozrządz i ły  E u r o p ą .  U czuc ie  w s p ó l­
nej n a rodow ośc i  u to n ę ło  w k rz y żu jący ch  się in te re sach  p ro w in -  
c y o n a ln y c h ,  i p ie rw ias tk i  s i ln eg o  n a r o d u ,  p osz ły  n a  korzyść  nie  
w spólne j  o jczyzny ,  a le g a b in e tó w  p a ń s tw  pierwszego rzędu .  
W takim  s tan ie  rzeczy, p r ó ż n o b y śm y  szukali w Rzeszy N iem ieck ie j  
wielkiego w p ł y w u  na  E u r o p ę .  R ew olucya  L ip c o w a ,  a późn ie j  
L is to p ad o w a ,  o b u d z i ły  wszakże u śp ione  uczucia  w olnośc i  w N ie m ­
czech, p r z y p o m n ia ły  im zaw iedz ione  o b ie tn ice  n a d a n ia  konsty-  
t u c y i ,  czyn ione p rzez  x iążąt  p an u ją c y c h  zas traszonych  zw ycię-  
z tw a m i  N a p o le o n a ;  lecz o b o s t rz e n ie  p ro p a g a n d y  f ra n c u z k ie j ,  
upadek  Polski  i en e rg ia  rząd ó w  n iem ieck ich ,  p r z y t łu m i ły  zn o w u  
w y m a g a n ia  po l i tyczne  N ie m c ó w ,  k tó ry c h  g łó w n y  cel nie  zdaw a ł  
się s ięgać  dalej po za k o n s ty tu c y jn ą  fo rm ę  rz ą d ó w .  T o  m ó w ią c ,  
n ie  p r z y w ią z u je m y  w agi  do  dz iec in n y ch  g w a ró w  gars tk i  r a d y ­
kalnej  m łodz ieży  n iem ieck ie j ,  n ie rozum ie jące j  po t rzeb ,  woli  i 
życzeń o g ó łu ,  k tó r e m u  j a k  wszędzie,  p rzew o d n iczy  zawsze  myśl  
ludzi do j rz a ły c h  i dośw ia d czo n y ch .  T e in  bardziej  da je  się w idzieć  
czczość  tego rad y k a l izm u ,  im lepiej kto zas tanow i się nad  różn i­
cą jaka  zachodzi m ięd zy  N ie m c e m  w  epoce jego  s tu d ió w ,  a 
N ie m c e m  w życiu  p ra k ty c z n e m .  P ie rw szy  p ło c h y ,  r o z p u s tn y ,  
b u rz l iw y ,  p e łen  szkolnej  z a ro zu m ia ło śc i ,  d ru g i  p o w a ż n y ,  w s t r z e ­
m ięź l iw y ,  u m ia r k o w a n y  i s k r o m n y .  J e d e n  się uczy i p o j e d y n ­
ku je ,  d ru g i  szuka d o m o w e g o  p o ko ju  i p racy  n a  u rzędz ie .— K ażdy  
na ród  m a  sw o je  p o s ła n n ic tw o  d a n e  m u  p rzez  B oga ,  i ja k  ro zm a i te  
są t e m p e r a m e n ta  w ludz iach ,  tak różne  sk łonnośc i  w n a r o d a c h  : 
ta rozm aitość  w ła ś n ie  s ta now i d o sk o n a ło ść  i d z iw n ą  h a r m o n ią  
twórczego d z ie ła .  N iem cy  zda ją  się być  p rzeznaczone  do  p o w o l ­
nego  w yrab ian ia  m y ś l i ,  tak  jak  F ra n cu z i  do  n ie u s ta n n y c h  d o ­
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św iadczeń .  D zia łan ie  p ie rw sz y c h  j e s t  bardzie j  teo ry czn e ,  d z ia ła ­
nie  d ru g ic h  bardzie j  p ro b ie rcz e .  F ra n c y a  m a p o d o b ień s tw o  d o  
wielkiego la b o ra to ry u m  p e łn e g o  n a c z y ń ,  częs to  p ę k a ją c y c h  
z t r z a sk ie m .  Czas pokaże  k tó ry  z tych  d w ó c h  n a ro d ó w  szczęśli­
wszą  sp e łn i  m issyą .  N ie m c y  p o z b a w io n e  jedności  p o l i t y c z n e j ,  
n ie  m a ją  i jednośc i  m o r a l n e j ; od«zjawienia  się r e fo rm y  re l ig ijne j  
tracąc po tęg ę  d u c h a ,  g rzęznąc  coraz  bardz ie j  w m a te ry a l iz m ,  
rozerw ane ,  p o p rz e c in a n e  p a s m a m i  ludnośc i  p ro te s tan ck ie j ,  w ię ­
d n ą  , m a le j ą ,  c h o ru ją  na  sys tem a filozoficzne j e d n e  od d r u g ic h  
fałszywsze.  Z a c z y n a  wszakże św ita ć  j u t rz e n k a  d la  tego  n a ro d u  
w n ie k tó ry c h  jego  k r a ja c h ,  i uosabiać  się w  kilku g e n ia ln y ch  
lu d z iach .  Dziś g łó w n e  siedlisko tego ru c h u  m o ra ln e g o  je s t  w Ba- 
w a r y i ;  a le t rzeba  m ie ć  n ad z ie ję  iż się rozszerzy na  pow szechne j  
ru in ie  b łę d ó w ,  w y lę g ły c h  bardziej  w um yśle  niż w  se rcu .

B a w a ry a  p e łn a  sym pa ty i  re l ig i jn y ch ,  n iewiele  w p ły w a  p o l i ­
tycznie n a  in n e  części N iem iec .  P o w o ła n a  d o  d a n ia  G recy i  p a ­
n u jącego ,  u ż y w a  i tam  bardziej  n o m in a ln e j  n iż  rzeczywiste j  
p rzew agi .

H a n o w e r  dziś o d łączony  od k o ro n y  a ng ie lsk ie j ,  p a s u je  się ze 
sw oim  p r z y p a d k o w y m  k ró le m ,  n ie p o jm u ją c y m  u czu ć  n a r ó d 1 
w ych  i u fn y m  w  c ie rp l iw ość  n iem ieck ą .  P rz e s ią k ły  despotyzi 
b >” wyższości u m y s łu ,  z n i e n a w i d z o n y  od sw o ic h  i od o T 
kró l  H a n o w e r u ,  j e s t  jeg o  na jw ięk szą  p lagą .  N ic b y  nie  b 
w n e g o ,  gdyby  n a d u ż y w s z y  c ie rp l iw ośc i  n a ro d u ,  zm ie n iw  
b i t ra ln ie  jego  k o n s ty tu cy ą  , p a n u ją c y  ten  u leg ł  nieszczę. 
sk u tk o m  sw ojego zaś lepienia .

S a x o n ia  używ a b y tu  p o d rz ę d n e g o  ; bezs i lna ,  zag rożoną  
są s iedz tw em  P r u s  , k tó re  m a ją  i n t e r e s , przy  p ierw sze j  w ojn ie  
europe jsk ie j  rozszerzyć się kosz tem  tego k r a ju ,  a króla  sa skiego 
z rob ić  k an d y d a te m  do  jakiej  w ak u jące j  k o ro n y .

W ogólności d a je  się widzieć w  N iem czech  pos tę p  l ib e ra ln y  
choć p o w o ln y ;  s ła b y  g ło s  r e p re z e n ta n tó w  w izbach  n iem ieck ich  
s ta ra  się b y ć  d o n o ś n ie js z y m ,  i p rz e k o n y w a ć  F luropę o ich energ i i  
konsty tu cy jn e j .

P o d o b n y  r u c h  u m y s łó w  ob jaw ia  się i a v  in n y c h  p a ń s tw a c h  
drug iego  rzęd u .  Szw ecya  i N o rw e g ia ,  D an ia  i H o l la n d y a ,  zaczy­
nają  coraz  si lniej p rz e k ła d a ć  p a n u ją c y m  sw oje  po t rzeb y  i życze­
nia .  W olność  d r u k u  na Zachodz ie ,  znęca  m ieszkańców  s t ron  pó ł-  
nocn ie jszy ch ,  i p rzed s taw ia  się im  fa łszyw ie  jako  g łó w n y  cel 
n a ro d o w y c h  dążności .  H o l la n d y a  p o zb aw io n a  przez re w o lu c y ą  
na jp ięk n ie jsz y ch  p ro w in c y i ,  d a je  p rzy k ład  św ia t łe j  bezs tronność? ,  
udzie la jąc  ka to likom  p rzyw ile jów ,  o d e b ra n y c h  im z p o w o d u  
różn icy  re l ig ijne j .  P o  d łu g im  n a m y ś le  i n a w e t  op o rze ,  p r z y s t ą ­
p i ła  dz iś  do prusk iego  s y s te m u  k o m o r  ce ln y c h ,  i n a d a ła  j e m u  
s a n k c y ą ,  k tóra  z a p e w n e  pow iększy  liczbę a d h e re n tó w .

D em o k ra c y a  szw ajcarska  okaza ła  w tych  czasach d ow ód  u ta­
j o n y c h  w sob ie  p ie rw ias tk ó w  a b s o lu ty z m u .  W olność  w y z n a ń  
w  ty m  k ra ju  zabezp ieczona  p a k te m  e u ro p e j sk im ,  zos ta ła  w y w ró ­
cona  : skonf iskow ano  k lasz to ry ,  w y g n a n o  d u c h o w ie ń s tw o ,  a  
gorszący  p rz y k ła d  tego łu p ie z tw a  i św ię to k ra d z tw a ,  poszedł od 
w ładz  kan to n u  A rgow ii .  W trzech p a ń s tw a c h  ró żn y ch  co d o  for-
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my rząd o w e j , ale zbliżonych do siebie pod względem moralnej 
w a r to śc i , widzimy jednaki popęd despotyzmu znieważającego 
prawa Boskie i ludzk ie : w Rossyi radykalnie  absolutnej,  w Szwaj- 
caryi radykalnie  demokratycznej i w Hiszpanii dziś bardziej z na­
zwiska niżeli z instytucyi monarcbicznej.  Wielki i ważny przy­
kład dla zastanawiających się nad względną wartością rządów i 
ich myślą zasadniczą.

Przechodząc na wschodni kraniec E u ro p y ,  znajdujemy po­
tężne niegdyś państwo, podkopane przez wewnętrzne zepsucie, 
przez wytrawienie się tych żywiołów, co były początkiem jego 
bytu i świetności. Turcya czerpała swoje życie moralne i poli­
tyczne w myśli Mahometa zapalonej ogniem religijnym. Dopóki 
ta myśl gienialnego człowieka m ogła  karmić płomię wiary,  póki 
gorący islamizm skupiał  pierwiastki z natury swojej sk łonne do 
rozprzężenia, i sam ym  siłom materyalizmu nadawał jedność d u ­
chowa , póty państwo Otomanów trwało własną mocą i nie lę­
kało się obcych gabinetów. Ale skoro mahometanizm rozwi­
nąwszy się w systema, dobiegi kresu, gdzie nagromadzone w nim 
zarody fałszu musiały wyjść ria jaw , i rozpocząć swoje zgubne 
dzia łanie,  Turcya skończyła exystcncya m oralną,  wpadła  w śmier­
telną słabość, żyła  już odtąd sztucznie, jak chory którego dni 
przedłuża sztuka lekarska, niezdolna wszakże uchronić  go od 
zgonu. Jakaż siła ludzka potrafi dziś lego trupa stygnącego przy­
wrócić do zdrowia? Czy konwencya lub protokół stanie się d r u ­
gim Koranem ? Czy nota dyplomatyczna tchnie ducha w to u- 
m ar łe  ciało ADyplomacya dziesiejsza sama podobno nie ma wiary 
w  swoja  moc wskrzeszania narodów u m ar ły ch ,  tylko lęka się ich 
pogrzebu, jak podniesienia się innych, co pe łne  wewnętrznego 
życia leżą przykryte całunem  traktatów. Polityka racyonalna nie 
znajduje już sposobu roztrzygoienia powikłanych kweslyi, i całą 
usilność wytęża nato, żeby straszną katastrofę jakkolwiek odro­
czyć, do czasu przynajmniej zawiesić. Jeden  gabinet  rossyjski 
nie  s taną ł  tu w sprzeczności ze swoją logiką m ongolską; od lat 
50 przewidział doskonale, czego Europa  teraz jeszcze zrozumieć 
nie chce, od pól wieku szedł wymierzoną drogą do celu, który 
tylko wedle jego pojęć jest zupełnie logiczny. Osłabiać Turcyą 
odrywaniem  prowincyi i krajów, mięszać się w jej wewnętrzne 
roz te rk i ,  rozciągać nad nią protektorat ,  i cierpliwie czekać go­
dziny podziału,  żeby największą dzielnicę uchwycić ,  to zawsze 
by ło  jego prawidłem  i zamiarem. Korzystając z popularności 
sp raw y chrześciańskićj popierał Greków, widząc powodzenie 
wasala  szczęśliwie używającego przeciw Porcie resztek fanaty­
zmu mahometańskiego, sprzyjał  Mehmetowi Ali. Wskrzeszenie 
Grecyi i oderwanie Egip tu ,  dogadzało widokom I to ssy i , dlatego 
stawała ona przy krzyżu i przy pólxiężycu. Ale Francya i An- 
glia, które opłakuja flotę spaloną pod Nawarinem , które drzą o 
państwo tńreckie, czegóż natenczas chciały ,  co dziś ich polityką 
k ieruje? Dawniej poświęcano miliony ludzi i pieniędzy na w y­
darcie grobu  Zbawiciela z rąk niew iernych,  i zdobywano pogań­
skie kraje żeby w nich stawić kościoły ; teraz kiedy jedna  kon- 
fereneya ministrów chrześciąńskich Wschodem rozrządzić może, 
cała wojna papierowa mocarstw zachodnich wysila się na ocale­
nie państwa muzułmańskiego, a w podbitym Algierze xiążęta 
uroczyście zakładają meczety .Txwestya wschodnia ma w gruncie 
zadanie religijne : nielrzeba ju  i  wypraw krzyżowych żeby Turcyą 
obalić ,  ale żeby ją  u trzymać, trzeba rozniecić zagasły islamizm. 
Rossya działając na zgubę Turcyi , stawi swoich przeciwników 
w t ru d n em  położeniu chrześcian apostołów Mahometa.  Podrzę­
dne widoki równowagi politycznej,  interesów handlowych i t . d ,  
są tak ruchome,  chwilowe, niepewne, źe nie mogą dostarczyć 
naw et żadnej formuły racyonalnej na podstawę ugodneinu trak­
tatowi. Loika moskiewska Francyą  szczególniej wpędziła  w syl-

iogizm niebezpieczny, i póty będzie m ia ła  na swojej stronie 
a rgum enta  zwyciezkie, poki jej protektorat schyzmatycki nie 
spotka się z duchem  rycerskim prawdziwego chrześciaństwa.

Skutkiem takiego rodzaju k o m b in acy i , niedawno w części od­
budowana G r e c y a , odznacza się słabym postępem. p om imo 
wsparcie  doświadczane od obcych dworów , środki jej  materyal- 
ne mało się powiększają. Pod względem m oralnym , po tylu wie­
kach jarzma barbarzyńskiego, również  podnosi  się nie szyhko. 
Um ysły  zwadliwe, pozbawione wyższego popędu, zostają w cią- 
głej walce wichrzeń domowych.Zdaje  się wprawdzie od niejakiego 
czasu, że obudzą się dążność ogólna pozbycia się cudzoziemskie­
go wpływu ; ale ten sym ptom at nie daje otuchy znającym naturę  
politycznej budowy Grecyi dzisiejszej, i myśli które przewodni- 
czyly jej podzwignieniu.

Pozostaje nam jeszcze rzucić okiem na Włochy i Polskę. Mię­
dzy temi krajami zachodzi nie jedno głębokie podobieństwo, 
chociaż są wielkie pozorne różnice. Szata świetnej przeszłości 
otula oba te narody w ich obecnej n ied o l i , i przyszłość obu , 
może u jednego kresu znajdzie epokę szczęśliwe! zmiany : sp ra ­
wa świata chrześciańskiego ma tu końcowe swoje ogniwa, które 
za ogólnein wstrząśnięciem zetknąć się muszą.

Włochy mniej prześladowane od P o lsk i , z utratą  swojej nie­
podległości straciły to, co w Polszczę wzmaga się w m iarę  jój 
cierpień : Włoch pozbawiony jest  ideału jednej i nierozdzielnej 
ojczyzny. Narodowość wioska rozdrobnioua na p row incjonalne  
charaktery,  zafarbowana różnym kolorem lokalnym, objawia się 
czasem jednak tu i ówdzie bądź w czynach, bądź w życzeniach. 
Skoro w samo gniazdo religii , wkradły  się b łędy  ludzkiego ro ­
zum u,  duch pierwotny tłumiony rozwijaniem się formy, upadał  
szybko i tuż za nim następowało rozprzężenie sił politycznych. 
Cudzoziemcy w zepsuciu m oralnem W łochów znalazłszy naj­
dzielniejszego pomocnika do swoich widoków zaborczych, na tym 
pierwiastku oparli  sztukę swych rządów : z niegoto Austrya snuje 
najskuteczniejsze pęta do trzymania w posluszenstwie swoich 
posiadłości włoskich. Wśród takiego stanu rzeczy, Rzym, jako 
dw ór panujący,  coraz bardziej  pozbawiany środków maleryal- 
nych, znalazł się w t rudnem  położeniu jako G łow a  Kościoła.  
Bez wpływu na m onarchów, w ciągłych utarczkach z odszcze- 
pieńcami lub teoryami filozoficznemi , w każdym kroku trafiając 
na sprzeczność dwoistego swego charakteru ,  zmuszany chwytac 
się razem środków racionalizmu i wiary, stał się nakoniec przez 
zbyteczna ostrożność lękliwym, przez samą zręczność może chy­
biającym' celu. Zapewne t rudno  jest ocenić dokładnie  t ryb  po ­
stępowania  dworu rzymskiego względem innych dworów , zawi­
sły od tylu lak ważnych i delikatnych stosunków ; ale niepodobna 
oprzeć się sm utnym  i bolesnym wrażeniom na widok tej naprzy- 
klad różnicy, jaka zachodzi w jego traktowaniu Rossyi i Hiszpa­
nii.  Stolica apostolska dotąd pokrywa głuchein milczeniem szereg 
zbrodni domierzonych na katolicyzmie w Polszczę, kiedy tymcza­
sem równie występny ,  ale mni(jj niebezpieczny zamach w Hi­
szpanii , wyw oła ł  od razu jej p io runy .  Cokolwiek bądź , wszy 
stkie zadania polit jki  europejskiej sięgają ostatecznie kweslyi 
re ligijnej,  kwestyi świata chrześciańskiego, a gdzickolwie zwró­
cimy wzrok, nigdzie pokoj nie ma innej rękojmi prócz obawy 
w ojny.  Wszędzie dolegliwość i niemoc, wszędzie ociężałość ze­
wnętrzna , a wewnątrz  nagromadzone m atc rya ły  wstrząśn.en 
gwałtow nych .  Wschód despotyczny i Zachód liberalny przeczuwa 
zbliżajaca sić p rz em ia n ę ;  epoka dzisiejsza jest  e p o lta p rze jsd a  
dla wszystkich narodów, wszystkie żyj? «‘ dma na dz.en . ocze­
kują nowego popędu .  Od roku 1830  rozwarła się przepaść ,  
której żadne układy i roboty zasklepić me mogą. Konw encye,  
traktaty, um owy, modyfikowane lub niewypełnione, rw ą  się je-
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<lne po dru gich . P rzy niezm iernej obfitości i w ykończeniu  form , 
ogólny  niedostatek ducha ; przy w ytężonej rachubie na tysięczne  
kom binacye in teresów , n igdzie n ie  m asz prawa spraw iedliw ości 
w ieku istej, n igdzie m yśli nadziem skiej, tylko n ieokreślone uczu­
c ie , tylko jakaś tajem na i pobożna nadzieja, z g łę b i m ilionów  serc 
udręczonych , wzbija się w yżej, drżąc i radując się  w ita zam gloną  
jeszcze gw iazdę p rzyszłości.

Wśród tego stanu rzeczy , zkądkolwiek w ychodzi jakikolwiek  
ruch, jakikolw iek  interes polityczny, socya ln y , re lig ijny , zaw sze  
natychm iast trąca się o P o lsk ę . K w eslya Polski jest środkiem  
w szystkich k w e s ty i, spraw a jej jest ogn isk iem  w szystkich zadań  
w  spraw ach chrześciańskiego św iata . 1 cóż d ziw n iejszego , co  
bardziej tajem niczego n a d b is lo ry ą  naszego narodu, nad jego losy  
przeszłe i ob ecn e?  Kto w ytłóm aczy choćby  ostatn ich  la t 7 0  w a l­
k i , pasow ania s i ę ,  b łęd ó w , zepsucia , upadku, m ęczeństw a i 
w m iarę cierp ień  wzrastania d u ch a?  Kto wskaże przyczynę n i­
szczącą tyle pośw ięcenia s ię , zasobów , w aleczn ości, m ęztw a w zry- 
w aniacb  się coraz siln iejszych  z pod jarzm a?  F o rm u ły  racionalne  
konserw atorów  d yp lom atycznych  i reform atorów socyalnych , 
przyłożone do tej history i ciągle m ęczeńskiej, do tej w iary  w od­
rodzenie się  o jczyzny, w w ielk ie jej przeznaczenie, stają się b ła ­
hym  n iesensem . Polityka europejska gdzie  stąpi na pokładzie  
sw ojej rozkołatanej n aw y , za każdem  ugięciem  się  którejkolw iek  
d e sk i,  w idzi na drugim  jej końcu w yn iesion ą  w górę kw estyą  
polską, i przelękniona sp ieszy krbkiem w bok przyw rócić rów no­
w agę. Jedna R ossya tylko ma w gab in ecie  sw oim  tajem nicę lego  
zadania, zna doskonale co znaczy ta potęga m oralna, czuje jej 
przeznaczenie, i w szelkiem i siłam i postanow iła  ją zn iszczyć, w y ­
dała  jej w alkę na śm ierć . A le jestto  walka szatana z B ogiem . 
G d yb y inaczej' być m ia ło , gd yb yśm y z pokorą, skruchą i bojaźriią 
B o żą , n ie  śm ieli w ierzy ć , że m iłosierna Opatrzność dla sw oich  
św iętych  zam iarów  przew odzi nasz naród przez straszny czyściec  
na z ie m i , p ow in n ib yśm y rozstać się  ze w szelką nadzieją dla oj­
czyzny naszej. Jeś li te w szystk ie zabiegi w ysileń  ludzkich, te cu­
da u m ie ję tn o śc i, dzieła p rzem ysłu , bogactw a handlu , n iezdolne  
są zaspokoić i obw arow ać m ocarstw  obecn ie potężn ych  ; jeśli 
rachuby polityk i n ie m ogą znaleść klucza do w yjścia  z zadań  
daleko ła tw iejszych , p ew n ie Polska nie p od zw ign ie się ani m ocą  
sw oich  zasobów  m ateryalp.ycb, ani rozum em  sw oich  m ężów  sta­
n u . G orącość ducha jest dla niej jed yn ym  środk iem , Bóg jed y ­
nym  zbaw cą. S tać się  w ięc  jego  narzędziem  w spraw ie św iata , albo  
zginąć bez śladu pod stopam i cara, to d w oiste  dla nas przezna- 
czerńe, obejm uje ca łą  m y ś l , jaka się nastręcza Polakow i w pa­
trującem u się  w  obecne p o ło żen ie  E uropy .

K It O W I K A.

EM1GRACYA.

juk Wagi. W  pismach tych wszakże nie masz nic więcej , prócz 
dowodzeń , że Kommissya jest prawną , powinna hyc nieustającą 
nim nie zrobi Komitetu , co niezawodnie spełni , a zatem zbawi 
Polskę. Dowodzenia te popierane są wyciągami z pism od rozmai­
tych gmin do Kommissyi adresowanych , a całkowicie lub warun- 
kowie , jej byt i wnioski względem prerogatyw gminy centralnej 
Poitierskiej potwierdzających. Nic smutniejszego nad ten plik d ru­
ków emigracyjnych. Czytając tę nieskończoną gmatwaninę tych sa­
mych niby pewników i rozumowań , ciągniętych w różny sposób 
na jedno  doktrynerskie kopyto, daje się widzieć przerażający sym- 
ptomat. Nigdzie głosu moralności i zdrowego rozsądku , tylko tal- 
mudyczne tokowanie nad literą martwą jakiejś tam ustawki, jakiejś 
fórmalnostki błahej.  Tysiąc kilkaset tułaczy polskich przez trzy 
miesiące obraca po sw'oich głowach zadanie , czy P iotr  czy Paweł 
jest prawniejszym Kommissarzem , i zdaje się że całą sprawę oj­
czyzny widzi zawisłą na tym sporze. Kommissya nieustająca ch lu­
bi się poparciem gmin przeszło dziewięciudziesiąt.

Z drugiej strony, Kommissya nowa,  drukując zapewne za grosz 
z gorliwości obywatelskiej łożony, wydala kilka numerów swoich 
pism urzędowych , które są odezwami do ogółu , żeby nie dać się 
uwieść wdziercom, przywłaszczycielom władzy, dyktatorom i t .  d. 
Kommissya ta ma gorliwych obrońców w dwóch dziennikach wy­
chodzących w Parvzu i w H awrze, pod jednakim tytułem Zjedno­
czenie. O pierwszym uczyniliśmy już wzmiankę , drugi poźniej- 
szy, wydawany przez PP. Skórzcwskiego i Prószyńskiego, zasłu­
guje ztąd na uw agę ,  że jes t  produktem nowej drukarni  polskiej, 
założonej w lngouville pod Hawrem. Obu musimy tu oddać tę 
spraw iedliwość , że rozbierając kwesłye , mniej zważają na a r ty ­
kuły us taw , i dopytują  się o każdej rzeczy czy jest  słuszna, czy 
zgadza się z rozsądkiem , czy może do czego daprowadzić. W edle  
nas,  dzienniki  te mają w sobie pierwiastek zgubny dla związku i 
dla własnej zasady ogólnej , tymczasem zaś biją  tylko na niedorze­
czności , które stały się im widocznemi pierwej niż innym. Zda­
niem ich cała czteroletnia robota Kommissyi Korrespondencyjnej, 
na nic się nie przydała , i z Komitetu nic nie będzie.

Oto są niektóre słowa dziennika HawcrskiCgO :
« Po czteroletnich wyboraćh raport  z 10 październ. trzecim i 

czwartym członkiem Zjednoczenie uradował.  Wszyscy teraz woła­
ją : postawie Komitet! — O d  rzeczonego raportu już  chwała Bogu
cztery miesiące upłynęło  Patrzmy teraz co się dzieje z drugiej
strony. » Tu przytoczone są zdania Lelewela i Nowej Polski. Lele­
wel badany co myśli w tej m ie rze ,  odpowiedział,  że zawiązanie 
Komitetu od niego nie zależy, ale od wszystkich , których do lego 
głosv powołały ; że zaszły plątaniny w wyborach , które roz­
wikłać albo umorzyć potrzeba ; że między wybranymi wynikła 
dvsharmonia; że są trudności porozumienia się, i t. d. — J .  B. O. 
przez Nową Polskę każe nie pytać Lelewela jakie są jego przeko­
nania , każe nie pytać lej jedności w Trójcy, która ma wszystko i 
n ic ,  która nigdy swoich mvśli jasno nie tłóinaczy; każe także nie 
prosić Zwierkowskiego, który wszystkie swoje przekonania nosi 
w swojej torbie politycznej , aby publicznie objawił,  jakie z nich 
za prawdziwe, za ostatnie, a przynajmniej na jak  długi czas uwa­
ż a . —  Dalej dziennik tak mówi : « Bracia,  porównywajcie teraz 
jedno  z drugiem i sklejajcie K o m ite t , jeżeli możecie. »

Kiedy to szanowny redaktor drukował w Hawrze 1 1 marca , nie 
wiedział zapewne co się już stało w Bruxelli.

Kommissya nierozwiązalna , ulegając powszechnemu żądaniu , 
postanowiła przed wydobyciem piątego członka z machiny wybo­
rowej , postawić komitet z czterech już  wybranych , i wezwała 
ich do zawiązania się w komplet.  Tym końcem odłożono zjazd 
w Bruxelli , dokąd udał i się zaraz PP. Zwierkowski i Odynecki.

Tr/.y tygodni zeszło na pogadankach między powyższymi człon­
kami a P.  Lelewelem, Czekano ciągle przybycia z Londynu P. J .  
B. Ostrowskiego , który z kassy Zjednoc/ehia miał i pieniądze na 
podróż, a zatem okazał chęć podjęcia się obowiązku. Czekano j e ­
dnak niewiedzieć dlaczego, bo jeden tylko Odynecki,  szanując —

z j e d n o c z e n i e . *

Kończymy historyą Zjednoczenia do chwili obecnej , do czasów 
które będą stanowiły epokę w dziejach tego związku , bo właśnie 
już  rozwiązują się główne zad ania jego robot.

Po zaniknięciu kwartału XVI (sierpień , wrzesień, październik 
1841 ) ,  rachunek pokazał w kassie pozostałości fr. 2 ,D77, c. 85.

Kassa jak widać , pomimo protestacye i krzyki przeciw komple­
towi Kommissyi , którv postanowieniem 21 września 184 1 ogłosił 
się za nierozwią2a\nV) pozostała pod jego zarządem.

K om m issya  nierozwiązalna nad ru k o w a ła  p ism swoich tyle  , że 
tvm  kosztem m ożnaby było  wydać tom h is to ry  i polskiej taki np.

* P a trz  N . 4 9  s tr .  1 97 .
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nic tw o  naro d o w e, n ieuznaje  żadnych tam  k tóreby  zalrzvm ac m o­
gły od rod zen ie  i osw obodzenie P o lsk i  w ykony w ając w y b o ry ,
n iep rzy jm ow ała  n iepo k o n an y ch  tru d n o śc i uko n sty tu o w an ia  w ła­
dzy . T aka w ia ra , tak ie  dążenie są  w yobrażen iem  i n a tchn ien iem  sa ­
m ej odezw y trzech  Członków' K om itetu  —  I m ożnai jeszcze m ieć 
obaw y  o je g o  d o jśc ie ?  N igdy ! lego  n ieszczęścia nienależy  się  lę ­
kać ! »

Isto tn ie  je s tto  n ieszczęście , ale n ieste ty  ju ż  się  s ta ło  : K om itetu  
niem asz . G dyby  b y ł ,  skończy łoby  się p rędko  z łu d z e n ie , w ielu  
w spółtu łaczy  n aszych  w zięłoby  się do czegoś poży teczniejszego 
teraz  trzeba  będzie  znow u la t k ilka w otow ać. T ym  spo so b em  w p ra­
w dzie p rzed łuży  się  kon iec  zw iązku Z jednoczen ia , w szakże w ole li­
b y śm y  ju ż  w idzieć p race  sam ego  K o m ite tu , niż je g o  m atk i K om - 
m issy i, k tó ra  złożyła dosyć dow odów  gorliw o śc i i g łębokiego  ro zu ­
m ien ia  sp raw y  n aro d o w ej.

POM NIK G R O B O W Y  DLA Ś .  P .  J .  U .  N IE M C E W IC Z A .

L ista  dwudziesta pierwsza składkających.

P rzen iesien ie  z listy  d w udzies te j * . fr . 1 ,575  80
B ezim ienny przez S tefana  Z a n a ...........................  15 »
Saw icki Ja n  z P a r y ż a ...............................................  2 »
H rab in i W . przez E u stach eg o  Januszk iew icza  . 250 »

W  ogóle “  ~ 7  1 ,842  80

—  S u sk ry p to ro w ie  na  pom nik  k tórzy  n ieop łacili jeszcze zap isa­
nej ilości, p roszen i są  o nieiw tóczne  z n iej uiszczenie  się , gdyż się 
zbliża te rm in  w k tó ry m  D yrekcya D zienn ika N arodow ego  będzie  
m usiała zam knąć su sk rypcyę.

ja k  pow iadał —  wrolę o gó łu , golów b y ł z n im  zasiadać; Z w ierkow - | 
sk i zaś ośw iadczył od razu , a L elew el po d łu g iem  w ahan iu  się | 
w y rzek ł, że k o llegow aćz n im  nie b ęd z ie . C iężkie to  by ło  w yznanie | 
d la  L elew ela. P ierw ej jeszcze  zm uszony odpow iedzieć na g o rącą  J  
apostro fę  gm iny M ontpe llie r, szukał d la  sieb ie  jak ie jko lw iek  fó rtk i 
żeby się  m ógł w y m k n ą ć ; n am ien ia ł że upieranie się  p r z y  J . B . 
O strow skim  do zgubnych n astępstio  p ro w a d zić  m oże  , odw ażył się 
rzec, że gdyby  i n n i , zan ied b u jąc  uczuć godnośc i sw ojej zrezygno­
w ali się z n im  zasiąść w spóln ie  u je d n e g o  sio łu  u rzęd o w an ia , onby  
im nicm ógt to w a rzy szy ć ; ale razem  ośw iadczał, że m a silne  p o w o ­
dy do ja k  najściślejszego  zachow ania u staw y , że o d  takow ej an i na 
k rok  uchy lić  się  n ie  ch c e , i w końcu znalazł p rzejście m iędzy S cy l­
lą  a C h a ry b d ą , przez  now y figiel d o k try n e rsk i; zaw ołał : « S zanuję 
w iększość w  w iększości i p rzedew szvstk iem  na n iej się  op ieram  : 
każdy co pójdzie tą  ko le ją , trafi do środków  u ch y len ia  zaszłych 
p rzec iw n o śc i. »

T o , ja k  się  d om yśla  dzienn ik  H aw ersk i, m iało znaczyć, że gdy 
L elew el m ia ł po sobie 1387 g łosów , a J .  B. O . ty lko  8 9 0 ,  naj 
p rostszy  w ięc sp o só b , w yprosić za d rzw i k andydata  m n ie jszo ­
ści.

Isto tn ie  taka m yśl zdaw ała się  b rać  gó rę  na zjezdzio B ruxelskim . 
Ale w yn ikają  z niej now e kom plikacye. N ajbliższy po J .  B. O . kan- 
d y ta t ,  pose ł W o rc e l, n ie  m oże lakże zasiąść , jak o  oskarżyciel sw e­
go pop rzed n ik a , piąty członek  jeszcze n iew iadom y, słow em  n a jk ró t­
sza z d ług ich  ko le i, całe  w ybory  z a c z a  c a p ite  , pom im o otrzym ane 
w ota poddać  się p o d  now e g łosow an ie  , a dla p rzecięcia  m nóstw a 
in n y ch  kw esty i, d la  p row adzen ia  n aw e t now ych  w yborów , zaw ią­
zać się tym czasem  w coś coby  jeszcze n ie  b y ło  n i tern ni o w em , 
w ko m p le t ko m ite tow y  n ieb ęd ący  K o m ite tem . P P . L elew el i Z w ier- 
kow sk i zgodzili się  w te j m ierze , P . O d y n eck i m im o sz k ru p u ł że to 
sprzeciw ia się zasadom  Z je d n o c z e n ia , u le g ł jak o ś  w iększości 
w m niejszości. T rzej członkow ie włydali n as tęp n ą  odezw ę do Emi- 
g r a c y i  p o l s k i e j .

oK iedy  w czora , po  n iem ały ch  o d w ło k ach , w ynikających  z cho ro ­
by  i p rzeciw ności je d n y c h  , z n iem ożności znajdyw an ia  się  we F ra n - 
cyi d ru g ic h , znaleźliśm y się nareszcie  w u stro n n y m  T u łac tw a  nasze­
go stanow isku  i podali sobie  w zajem  rękę pow itan ia  : serca nasze 
o b ró c iły  się całk iem  do  was B racia . S tanęły  p rzed  nam i za razem ,n ie ­
do le kochanej O jczyzny, los nieszczęśliw y Z iom ków ,w spólne  z w a­
m i do lęg liw ości i  c ierp ien ia  , a z tąd  tru d n o śc i n iezm iern e  i w iel­
kość p ow ołan ia  naszego . C złow iek m io tany  rozm aitem i w zrusze­
n iam i, tam  sw ój w yraz w ylew a, gdzie go najsiln ie j pociąg  w iedzie, 
gdzie n a jry ch le j w spólność uczuć znajdzie . P rzy jm ijc ie  tedy n a ­
sze p o w itan ia , życzliw e i se rdeczne zobow iązanych  w aszych w ynu­
rz e n ia , ośw iadczenia pełne  szczerości i rzew nych  w spom nień . Bądź­
cie prześw iadczeni że um iem y cen ić  życzliw ość waszą, p ragniem y 
g o rąco  odpow iedzieć  zaufan iu  k tó re  się w am  w nas położyć podo­
b a ło ; że nie b rak n ie  n am  chęci, gorliw ości w p o słu d ze , żeśm y go­
tow i pośw ięcić  się cali sp raw ie  n arodow ej. A le znacie, bo  któż ich 
n iezna  ! n iew y pow iedziane  trudności ja k ie  się naw ija ją  bez końca. 
Znacie te  k tó re  w7y n ikają  z obecnego b ieg u  lu d zk o śc i, z b ra k u  ś r o d ­
ków  i sposobów  k tó re  tw orzyć  w ypada, z sam ego w y p ad k u  g łoso­
w an ia  i n iew ykończenia onego . N ie bez bo leśc i se rca  w szystko to 
n ad m ien ić  w y p ad a , su m ien n ie  rozw ażać p rzy jd z ie , z rozpoznan ia 
i zgłębienia  o n ych  sp raw ę  zdać w y p ad n ie . W szakże n ie  nas nie 
«raża, n ie  trw oży . U fni w d o b ro ć  spraw y naszej, połączeni śc iśle  i 
m erozerw an ie  z m y ślą  w aszą, siln i naszym  przekonan iem  i waszym  
B racia św ia tłem , po jęc iem  i w sparc iem , idz iem  łam ać zaw ady, 
szukać i dopełn iać  w o li w aszej. B ruxella  , 19 lu teg o  1842 roku .

L elew el Joachim , Z w ierk o w sk i W a le n ty , A .  O d yn eck i. »
K om m issya K o rresp . ogłaszając pow yższą odezw ę,w ydała  okrzyk 

try u m fu . « G łos trzech  C złonków  K o m m ite lu , oznajm ia nareszcie 
rozpoczęcie  p rzedw stępnych  p rac  około jeg o  zaw iązania. T en  czyn 
w yw raca  stanow czo n iep rzy jazne  rozp isyw ania  i w ieśc i: nie będzie  
K o m ite tu  —  nakazuje w ierzyć n a jm o cn ie j, że u tw o rzen ie  In s ty tu -  
cy i N arodow ej je s t  m ożne i b l iz k ie .. .  E m ig racya  dzierżąc posłań*

WIADOHOŚCI I DOKIE8IEII4.

—  H r. F ro lic h  członek  Izby rep re zen tan tó w  Szw edzkiej , w y ­
dał w ty ch  d n iach  w Paryżu książkę p o d  ty tu łem  : D es d ijferen ds  
en tre  les nations civ ilisees e t  de leurs c a u se s , w k tó re j d a je  d o ­
w ód n iep rzy ch y ln y ch  d la  R ossyi u sp osob ień  szw edzkiego  n a ro d u , 
tudzież dow odzi po trzeby  o d d a len ia  od E u ro p y  w pływ u p o li­
tycznego  R ossyi i z rob ien ia  z n iej państw a azya ty ck ieg o . Z dan iem  
P . F ro lic h a  , p ań s tw a  d ru g ieg o  rzęd u  pow inne m ieć w iększy u -  
dz ia ł w sp raw ach  eu ro p e jsk ich  ,  zostających dzisia j szczególn ie 
pod w pływ em  k ilk u  m ocarstw  p ierw szego  rzęd u .

—  W  Poznan iu  m ają  w yjść w k ró tce  z d ru k u  poezye P . O liza- 
ro w sk ieg o  , pod ty lu łem  : Q u o d lib e t,  n ie  zaś P ró b y  d ram atyczn e.

— Z Numerem przyszłym kończy się czwarty kw artał 
i z nim pierwszy rok exystencyi Dziennika Narodowego. 
Prenumerato rowie którzy nie opłacili swojej zaległości rą­
czą niezwłocznie ja nadesłać , jeżeli chcą uniknąć zwłoki 
w odbieraniu Dziennika.

— Przy każdym numerze Dziennika N a ro d o w e g o  wy­
c h o d z i Dodatek poświęcony wyłącznie kursowi Literatury 
Sławiańskiej, wykładanemu w (Collegium Francuzkiem  
w Paryżu przez P . Mickiewicza. Cena prenumeraty na 
cały kurs tegoroczny dla abonujacych dziennik fr. Ó, 
dla nie abonujacych dziennika fr. 7.

* Patrz N. 49, str. 198.

W  DRUKARNI BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZY ULICY JA C O B , 30.


